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Admiral Darlan
jako ewentualny następca

Wojna podmorska 
rozpoczde się na wiosnę

Szefa Państwa
Vicliy. ■— P. Marszalek Pe­

tain tttgdał dziś nowy akt 
konstytucyjny, który został 
ogłoszony w ,,Dzienniku L rzę­
dowym”.
AKT KONSTYTUCYJNY

Nr. 'cyuater.
dotyczy zastępstwa i następ- 
Szefa Państwa.

My, Marszałek Francji, Sżef 
Państwa Francuskiego na mo­
cy ustawy z dnia 10 lipca 10'rO 
r. postanawiamy :

A r t y k u ł p i e r w s z y. — 
'Jeśli z jakiegokolwiek powodu, 
przed zatwierdzeniem przez ,\a 
ród nowej Konstytucji, nie 
moglibyśmy wykonywać fun- 
kcyj Szefa Państwa, wówczas 
wypełni je całkowicie p. Admi­
rał floty Darlan.

A r t y k u ł d r u g i. — Je- 
sft&y p. Admirał floty Darlan 
z jakiegokolwiek powodu nie 
mógł wykonywać tych funkcyj, 
będzie on zastąpiony przez oso­
bę, którą wyznaczy większoś­
cią głosów Rdda Mmislrów.

Do czasu objęcia władzy 
przez tą osobę funkcje te bę­
dzie pełniła Rada Ministrów.

A r t y k u ł trze c i. — 
Akt konstytucyjny Nr. Ir-ter jest 
zniesiony.

\Vichv, 10 lutego 1941 r.
(~) Philippe PETAIN.

PRZYWRÓCENIE STOPNIA
WICE-PREMIERA
Zostały również ogłoszone 

dwie ważne ustawy :
My, Marszałek Francji, Szef 

Państwa Francuskiego,- na mo­
cy aktu Konstytucyjnego nr. 2 
z" dnia 11 lipca 1940 r. oraz na 
podstawie ustawy z dnia 10 lu­
tego 1941 r., dotyczącej organi­
zacji Rządu — postanawiamy:

A r t y k u ł p i e r w. s z y. — 
Wice-Premiereni Rady Mini­
strów zostaje mianowany p. 
Admirał Darlan, Minister Spr. 
Zagranicznych i Marynarki.

A r t y k u ł d r u gi. — Wy­
konanie tego dekretu polecono 
Wice-Premierowi Rady Mini­
strów, Ministrowi Spraw Zagra 
mężnych i Marynarki.

Vichy, 10 lutego. 1941.
(-) Philippe PETAIN

ORGANIZACJA RZĄDU
My, Marszałek Francji, Szef 

Państwa Francuskiego, na mo­
cy p i er wsz ego artykułu A k t u 
Konstytucyjnego nr. 2 z dnia 11 
lipca 1940 1-., a po wysłuchaniu

oświadcza p. Rudolf Hess

Tłum w Yiehy 
urządzą owację 
P. Marszałkowi

Pétain

Ii Anglia zrywa
stosunki dyplomatyczne

z Rumunia
Berlin. — Przemawiając na 

Śląsku z Okazji mianowania no 
wego gauleitera, p. Rudolf Hess 
wyraził ubolewanie, że przeciw 
nicy kanclerza przeszkadzają 
pokojowym wysiłkom nad 
wprowadzeniem nowego ładu 
w Europie:

„Wielka Brytania odczuła 
do tego czasu tylko przedsmak 
tego, co jest dla niej przygoto­
wane po obecnej pauzie.

„Wojna podmorska rozpocz- 
nie się na wiosnę. Niemieckie 

, łodzie podwodne odniosą nowe 
_ jc- : sukcesy. Najpotężniejsza machi

Rady Ministrów. — postanawia 
my:

A r t y k u ł p i e r w s z y. — 
Pewna liczba wyznaczonych 
dekretem Sekretarzy Stanu ma 
prawa Ministrów.

Każdy Minister ma polecenie 
koordynowania i »kontrolowa­
nie pewnej liczby Sekretarzy 
Stanu w sprawie zastosowania 
zasadniczych decyzyj oraz ogół 
nej polityki Rządu.

A r t y k u ł d r u g i
den z Ministrów jest mianowa­
ny dekretem Wice - Premiera 
Rady Ministrów.

Pod wysokim autorytetem p. 
Marszałka, Szefa Państwa i 
Szefa Rządu, kieruje on i kon­
troluje działalność Ministrów i 
Sekretarzy Stanu w sprawach 
dotyczących zastosowania zasa 
dni czy ch decyzyj oraz w spra­
wach ogólnej polityki Rządu.

Artykuł trzeć i. — 
Rada Ministrów odbywa swe 
posiedzenie pod przewodni­
ctwem Szefa Państwa.

Szefa Państwa; może w tym 
wypadku zastąpić Wice-Pre- 
mier Rady Ministrów.

Wice-Premier. winien w tym 
wypadku złożyć sprawozdanie 
z przebiegu obrad Rady Mini­
strów. Szefowi Państwa.

Sekretarze Stanu mogą być 
wezwani na posiedzenie Rady 
Ministrów, jeśli na posiedzeniu 
rozpatrywane są sprawy, doty­
czące tego Sekretariatu Stanu.

A r t y k u ł c z w a r t y. — 
Radzie Gabinetu, która się skła 
da z Ministrów i Sekretarzy 
Stanu, przswodniczy Wiew 
Premier Radv Ministrów.• -y

A i- ty k u ł piąty. — Wi­
ce . Premierowi Rady Ministrów 
podlega Sekretariat Generalny 
Informacji, Prasy i Radia.

A r t y k u ł s z ó 5 t y. —- 
Są zniesione artykuły 3 i 4 usta 
wy z dnia 6 Września 1940 r.. do 
tyczące organizacji Rządu.

A ir t y k u ł ’ s i ó d m y. 
Akt ten zostanie ogłoszony
„Dzienniku Urzędowym” i wy­
konany jako ustawa państwo­
wa.

• Philippe PETAIN. 
Vichy, 10 lutego 1941 r.
Za p. Maiszałka Francji, 

Szefa Państwa Francuskiego,
Admirał Floty, 

Wice-Premier Rady Min.
( ■) F. DARLAN.
Minister Finansów 

(. ) T. BOUTIIILLIER

W

p. Admirała Darlan
Vichy. — Admirał Floty, p, 

Franciszek Darlan, naczelny 
dowódca morskich sił francus­
kich, miąnow’fmy obecnie mini­
strem Spraw Zagranicznych i 
ministrem Marynarki uro­
dził się dnia 7. 8. 1881 w Nerac, 
(Lot et Garonne).

Wnuk i prawnuk marynarzy 
wstąpił on do Szkoły Morskiej 
1 X. 1899 r„ brał udział w kam­
panii chińskiej w latach 1902 * 
1904. Otrzymuje pierwsze miej­
sce w szkole kanonierów i po 
aiownie udaje się na Daleki 
Wschód. Mianowany poruczni­
kiem marynarki w r. 1912 — 
staje się instruktorem na po- 1 
kładzie statku „Jeanne-d’Arc”. 
Na własną prośbę/zostaje- wy­
słany na front w r. 191-1 i kieru­
je baterią artylerii morskiej. 
Otrzymuje szereg odznaczeń i 
pochwał w rozkazie dziennym.

Po zawieszeniu broni opusz­
cza dotychczasowe stanowisko- 
i obejmuje dowództwo flotylli 
reńskiej. W 1920 r. jest już ka­
pitanem fregaty j raz jeszcze 
wyrusza na Daleki Wschód, 
jako szef sztabu Dywizji Mor 
skiej. W dwa lata później wra­
ca do Francji j otrzymuje do­
wództwo Szkoły Pilotażu... Jest 
kapitanem okrętu „Chtunóts 
i „Ancre’’. W r. 1926 ma range !

kapitana okrętu liniowego, a 
w trzy lata potym, w- wieku lat 
48 jest kontradmirałem, a wre­
szcie 4 XII. 1930 — wiceadmi­
rałem.

P. Admirał Darian, koman­
dor Legii Honorowej, obejmu­
je dowództwo eskadry Atlanty­
ckiej w dniu 4 X. 1934, przepro­
wadzając te siły, po ich znacz­
nym wzmocnieniu, przez Oce­
an od Azorów do Dafcąru i wy­
konując ważne ćwiczenia i ma­
newry. W Iipcu 1936 obejmuje 
on stanowisko dyrektora gabi­
netu ministra Marynarki, a 31 
grudnia tegoż roku pełni fun- 

! keje Szefa Sztabu Gen. Mary­
narki t Wiceprezesa Wyższej 
Rady Marynarki.

Po roku otrzymuje Wielki 
Krzyż Legii Honorowej, a na 
mocy dekretu z dnia 6 czerwca 
1939 r. otrzymuje stopień admi­
rała floty j Naczelnego Dowód­
cę marynarki francuskiej.

-Wreszcie 27 sierpnia obejmu 
je rzeczywiście dowództwo na­
czelne nad wszystkimi siłami 
morskimi Francji. Dnia 9 kwie­
tnia 1940 r. otrzymuje Medal 
Wojskowy., a w połowie, czerw­
ca ub. t. zostaje poWótóńym 
przez p. Marszałka Pétain “na .i 
stanowisko -Sekretarza Stanu.] 
do spraw Ma miarki. . 1

na wojenna, jakiej świat jesz­
cze nie widział, przyniesie

za-

1//L

Niemcom zwycięstwo” — 
kończył p. Rudolf Hess.
RZESZA WYDAJE

PRAWIE 3 MILIARDY 
MIESIĘCZNIE
Berlin. — Agencja D.N.B. do­

nosi, że w czasie konferencji 
nad finansowaniem wojny, dy­
rektor Banku Rzeszy ujawnił, 
iż obecny dług Niemiec wynosi 
79 miliardów marek, zamiast 
34 miliardów z początkiem 
wojny. Wzrost, o 45 miliardów 
w ciągu 16 miesięcy wojny oz­
nacza, że Rzesza wydaje śred­
nio 2,8 miliarda marek miesię­
cznic na cele wojenne.

Saint 
Louis w Vichy odbyla się uro­
czysta msza św. za dusze zmar­
łych wychowanków słynnej 
oficerskiej szkoły Saint-Cyr. Na 
nabożeństwie byli obecni : Szef 
Państwa i jego współpracowni 
cy, jak pp. Admirał Darlan, ge 
nerał Huntziger, p. Jacques Che 
valier, p. Bouthillier, p. Caziot 
i liczni generałowie i przedsta­
wiciele korpusu dyplomatyczne 
go-

Przy wyjściu z kościoła ze­
brane tłum}- ludności zgotowa- 

p. Marszałkowi Petain 
i serdeczną owację.

iy 
gQ

Vichy. — W kościele Bukareszt. - — Stosunki dyplo­
matyczne pomiędzy Wielką Bry­
tanią a Rumunią zostały zerwa­
ne. Sir Reginakl Hoare, poseł 
brytyjski w Bukareszcie, złożył 
gen. Antonesco, kierownikowi 
państwa rumuńskiego — oficjal­
ną notę, w której Wielka Bryta­
nia zapowiada tę decyzję.

Poseł Wielkiej Brytanii opuś-

ści prawdopodobnie Rumunię w 
przyszły poniedziałek, udając się 
do Istambułu, przez Konstancę. 
Razem z nim ma wyjechać oko­
ło 50 członków personelu dyplo­
matycznego i konsularnego. P. 
Dumpert, poseł Stanów Zjedno­
czonych w Bukareszcie zgodził 
się na objęcie obrony interesów 
brytyjskich w Rumunii.

ZARZĄDZENIA PRZECIWLOTNICZE

dłu-

Szkolnietiao intepooiuanyeh 
id Szuiaieariiui Szuiajearii

Bukareszt. — Wydano tu suro­
we zarządzenia obrony biernej, 
a z których wynika, że nie tyl­
ko w stolicy ,ale i w całym kraju, 
ludność musi stosować się do 
wskazówek władz. Wszelkie 
światła winny być zamaskowa­
na tak szczelnie, by były zupeł­
nie niewidoczne z zewnątrz.

Wszelkie afisze i reklamy świetl­
ne są zakazane. Światła uliczne 
zostały także zmniejszone. Lud­
ność spiesznie rozkupuje latarki 
elektryczne i czarny papier do 
zaklejania okićn. Cały-zbiór ku­
kurydzy uległ rekwizycji przez 
władze wojskowo.

in-

Szkolnictwo polskie wszy st-, 
kich stopni rozwija się pomyśl­
nie na terenie Szwajcarii. Obok 
uniwersytetów polowych pow­
stały szkoły średnie, których 
ukończenie umożliwi uczęszcza­
nie na uniwersytet lub politech­
nikę. Są także praktyczne szko­
ły zawodowe dla żołnierzy, ma­
jących ukończoną- tylko szkolę 
powszechną.

Utworzopo 5 szkół wyższych 
w Grangeneuve pod Fryburkiem 
(wykłady po francusku) w Hau- 
terive, Burg dorf, Sirnach i Win­
terthur.

Największą liczbę słuchaczy 
ma uniwersytet połowy w Wint-

hertur, mieście, mający wyższy 
, techniczny zakład naukowy „Tć- 

chnicum”. Na wykłady uczęsz­
cza tam 300 internowanych. Wy­
kłady dzielą się na 9 grup : me­
chanika, elektrotechnika, che­
mia, architektura, medycyna, we­
terynaria, rolnictwo, prawo i li­
teratura oraz historia. Wykłady 
odbywają się,w języku polskim 
i niemieckim. Na wykłady odda, 
no 30 sal w sześciu budynkach, 
m. inn. w Technicum, w szpi­
talu i szkole kantonalnej. Uczą­
cy się mogą korzystać ze wszyst­
kich bibliotek i pomocy nauko­
wych. Studenci mieszkają u ro­
dzin szwajcarskich, otaczają­
cych ich serdeczną opieką.

WDZIĘCZNOŚĆ 
INTERNOWANYCH 

FRANCUSKICH 
DLA SZWAJCARII

Genewa. — Wdzięczność
ternowanych żołnierzy francu­
skich w Szwajcarii, którzy zo­
stali obecnie uwolnieni, została 
wyrażona w czasopiśmie.

Organ kolonii francuskiej w 
Genewie, oddał łamy jednego 
numeru na wypowiedzenie się 
i n tern o w anycl i francuskich.

Internowani ci składają wier­
szem i prozą hołd Szwajcarii za 
serdeczną gościnność z jakiej 
korzystali podczas siedmiu 
miesięcy.

Nad wyrażeniem tego hołdu 
Szwajcarii współpracowali 
ni erze wszystkich stopni.

żoł-

PONAD SIEDEM TYSIĘCY ARESZTOWANYCH
Bukareszt. — W stanie aresztu vyaniu broni, nielegalnie posia* 

znajdują się już 7.224 osoby, któ­
re brały udział w ostatnich roz­
ruchach. Sąd wojenny w Buka­
reszcie rozpatrzył sprawy 1% 
oskarżonych. Siedem z nich ska­
zano na karę ciężkich robót od 5 
do 18 lat. 151 osób skazano na 
kary więzienia po kilka lat, a 38 
ułaskawiono. Poza tym zebrano 
już przeszło 150 ciężarowych sa­
mochodów z rzeczami, zagrabio­
nymi podczas zamieszek.

Patrole, wojskowe przeprowa­
dzają dalsze rewizje w posżuki-

danej. w
ZAPRZECZENIE RZĄDOWE
Bukareszt. — Ogłoszony tu 

oficjalny komunikat ostrzega 
przed pogłoskami o tym, jako­
by pomiędzy zaaresztowanymi 
sprawcami ostatnich rozruchów 
znajdowali się także osobnicy, 
noszący odznaki młodzieży hit­
lerowskiej i zaopatrzeni w broń 
pochodzenia niemieckiego. Ko­
ni unikat stwierdza, iż „pogłoski 
takie są tendencyjne i zupełnie 
bezpodstawne”.

OPERACJE WOJENNE

Niemcy topią 9 statków brytyjskich
R. A. F. nad Dunkierką i Boulogne 

W genui było 12 zabitych i 228 rannych 
Anglicy zajęli Massaua w Erytrei

- jur - —. — ~u ri-rmi iWirniHn—m----------- ~i—~TT~~*

Londyn. — Słaba akcja lotni­
cza nieprzyjaciela nad kilku oś­
rodkami Anglii. Szkody i straty 
w ludziach nieznaczne. Eskadry 
R. A. F. bombardowały ponow­
nie porty zachodnie, a w szcze­
gólności Dunkierkę i Boulogne - 
sur . Mer, wyrządzając poważne 
zniszczenia wśród obiektów woj­
skowych. Inne eskadry atakowa­
ły Antwerpię i porty w Norwegii 
oraz w północno - zachodniej 
Rzeszy.

W Afryce — dalsza akcja oczy­
szczania okręgu El Aghila, wal­
ki lokalne w Somalii oraz posu­
wanie się naprzód na froncie abi- 
syńskim, gdzie wojska brytyjskie 
weszły już na 80 kim. wgłąb kra­
ju. W Erytrei oddziały angielskie 
zajęły portMassaua, nad Morzem 
Czerwonym.

Berlin. — O 800 kim. na za­
chód od wybrzeży portugalskich 
eskadra powietrzna Rzeszy zaa­
takowała konwój statków han­
dlowych, przyczyni zatopiono 9 
statków angielskich o łącznej po­
jemności 24 tys. ton. Pojedyncze 
samoloty niemieckie dokonywa­
ły nalotów bombowych na po­
szczególne ośrodki w Anglii śród 
kowej i południowej. Zestrzelo­
no 4 balony zaporowe i dwa sa­
moloty brytyjskie, brak dwu ma­
szyn niemieckich. Bomby, rzu­
cone na dwa ośrodki w Niem­
czech zachodnich, nic wyrządzi­
ły szkód.

I

PRZYPOMINAMY
że „WIARUS POLSKI

w
kosztuje :

na

prenumeracie ——

14 £r-
fr.

mieniąc 
miesiące 4Ö 
miesięcy 78 fr.

1
3
6

a numer pojedynczy 60 cent.

Rzym. — Na frontach afrykań-1 
skich, ożywiona działalność lot­
nictwa włoskiego, które bom­
bardowało lądowiska, i kolumny 
zmotoryzowane nieprzyjaciel­
skie. Samoloty brytyjskie zosta­
ły rozproszone przez artylerię 
przeciwlotniczą. Jeden z samolo. 
tów angielskich został zestrzelo­
ny. Brak jednej maszyny włos­
kiej.

Padczas lokalnych walk, na 
froncie albańskim, nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie s traty. Lotnictwo 
faszystowskie bierze czynny 
udział w walkach. Zbombardo­
wano Korynt i Saloniki i zestrze­
lono 11 samolotów greckich.

Podczas ataku eskadry brytyj­
skiej na Genuę, pociski nieprzy­
jacielskie nie trafiły w obiekty 
wojskowe, lecz wyrządziły po­
ważne szkody materialne w mie­
ście. Liczba ofiar wśród ludnoś­
ci cywilnej wynosi 72 zabitych i 
288 rannych.

Ateny. ■— W Albanii eskadry 
powietrzne greckie zestrzeliły 
podczas walk powietrznych 8 
aparatów nieprzyjacielskich i 
wróciły cało do swych baz. Pod­
czas bombardowania przez Wło­
chów Prevezy, Janiny, Salonik i 
Peloponezu — wyrządzono szko 
dy materialne i straty w ludziach 
— ale nie zbyt znaczne. W Ate­
nach zarządzono godzinny alarm 
lotniczy.

HANDLOWE 
NIEPOROZUMIENIA 

ANGIELSKO . SOWIECKIE
Genewa. — Gazeta szwajcar 

ska „La Tribune de Genew” 
rozpatruje stanowisko Rosji So 
wieckiej w stosunku do Stanów 
Zjednoczonych..

Rosja Sowiecka, sprowadza­
jąc produkty ze Stanów Zjedno 
czonych, dostarcza ich bezpo­
średnio Rzeszy.

Rząd brytyjski za pośredni­
ctwem swego ambasadora w 
Waszyngtonie lorda Halifasa, 
zwrócił uwagę rządu amery­
kańskiego na ten stan rzeczy i 
zażądał surowszego przestrze­
gania przepisów.

Z drugiej strony ambasador 
sowiecki zaprotestował oficjal­
nie w Foreign Office w ostat­
nich dniach przeciw zatrzyma­
niu na Oceanie Spokojnym stat 
ków handlowych, które płynę­
ły do portów rosyjskich. Zaj­
ście to nie jest zbyt poważnym, 
lecz jest dowodem, że pomimo 
objęcia stanowiska ministra’ 
Spraw Zagranicznych przez p. 
Edęna stosunki angielsko-sowie 
ckie sic nic polepszyły.

Z akcji p. Flandin
w łonie Rządu

WYBUCH W ARSENALE 
AMERYKAŃSKIM

Nowy Jork. — 5V składzie 
magnesium przy arsenale pań­
stwowym we Frankford, koło 
Filadelfii - odbył się wybuch, 
który spowodował pożar tego 
składu. Szkody materialne są 
dość nieznaczne. Przyczyna wy 
buchu dotąd nie Została ustalo­
na. Dowódca arsenału, pułk. 
Boatright oświadczył, iż chodzi 
tu prawdopodobnie o zwykłą 
nieostrożność, a nie o akt sabo­
tażu. i

l

FRANCJA 
WYPEŁNIA NALEŻYCIE 
KLAUZULĘ ROZEJMU

Berlin. — Komentując sytu­
acje. polityczną we Francji, 
dziennik „La Suise” w Genewie 
podkreśla lojalność Rządu p. 
Marszałka Petain.

„Włochy, pisze gazeta stwuer 
dziły* skrupulatne wypełnianie 
przez Francję wszystkich klau- 
zul rozejmu. Berlin ze swej stro 
ny zauważył, że zmiany w 
Rządzie francuskim powinny 
pozostać sprawą o charakterze 
wewnętrznym. Prawdą więc 
jest, że Francja wykazała oczy 
wistą uczciwość. W postępowa 
niu jej nie ma najmniejszej 
dwulicowości. Szef Państwa 
ma przy swym boku ludzi su­
miennych, na których dobrej 
woli, ideach, poglądach polity­
cznych Rzesza może polegać. 
Niema wcale powodów, aby 
Rzesza nie doszła z nimi do po­
zytywnego porozumienia, po­
żytecznego dla obu krajów”.

OBRONA
PRZECIWLOTNICZA

W TURCJI
Ankara. — Radio tureckie do­

nosi, że przez zastosowanie wy­
dartych przez władze wojskowe 
zarządzeń — wszystkie przygo­
towania obrony biernej i prze­
ciwlotniczej będą ukończone w 
Turcji przed marcem.

Vichy. — Podanie się do dy­
misji p. P. E. Flandin, ministra 
Spraw Zagranicznych, wymaga 
pewnych wyjaśnień dla umożli­
wienia opinii publicznej nale­
żytego orientowania się w tej 
sprawie.

P. P. E. Flandin, przyjmując 
portfel ministerialny w dn. 13 
grudnia ub. r. nie był powodo­
wany żadnymi względami oso­
bistymi. Zamieszkiwał on bo­
wiem w strefie okupowanej i 
.nie mieszał się bynajmniej do 
spraw politycznych. Jego wy­
stąpienia na Zgromadzeniu Na­
rodowym przyczyniły się do 
uchwalenia p. Marszałkowi 
pełnomocnictw, lecz od tej chwi 
li p. Flandin powstrzymał się 
od wszelkiej akcji politycznej. 
Był on zawsze zwolennikiem 
zbliżenia francusko - niemiec­
kiego i miał nadzieję, że da się. 
uniknąć tak groźnego konflik­
tu, jeśli zbliżenie zostanie roz­
poczęte w odpowiednim cza­

sie.
Po klęsce znowu podkreślał 

on swe przekonanie o potrzebie 
współpracy, która mogłaby ul­
żyć losowi zwyciężonego kraju. 
Polityka taka była uzasadnio­
na przez dwa miliony jeńców, 
zajęcie 2/3 części terytorium 
francuskiego i ciężkie zobowią­
zania, wynikłe z klęski. P. 
Flandin starał się więc lojalnie 
prowadzić politykę współpracy 
w myśl zasad, ustalonych pod­
czas spotkania w Montoire:

skrupultnc przestrzeganie ukła 
du rozejmowego, ustalanie wa­
runków współpracy Francji 
przy budowie nowej Europy.

Jednakże od początków swe> 
go urzędowania p. Flandin spo 
tkał się z kwestiami personal­
nymi, podniecanymi przez 
•kampanie dzienników parys­
kich.

Odjazd p. Laval wytworzył 
dość trudną sytuacje względem 
władz okupacyjnych, jednakże 
p. Flandin nie dał się odciąg­
nąć od ustalonego planu i w 
wielu dziedzinach doszedł do 
ważnych i pozytywnych rezul­
tatów, zwłaszcza jeśli chodzi o 
sprawy: repatriacji jeńców wo 
jennych ze Szwajcarii oraz czę 

• ści jeńców, należących do od­
działów sanitarnych — z Nie­
miec. Pozatyni doprowadził on 
do ważnych kontaktów pomię 
dzy -przemysłowcanii francus­
kimi i niemieckimi, w oparciu o 
zasady ‘współpracy ogólnej.

Chociaż jednak współpraca 
ta w dziedzinie technicznej roz 
wijała się, to znowuż na płasz­
czyźnie politycznej, władze nie 
mieckie zachowywały zajęte 
stanowisko. W tych warunkach 
stało się jasnym, iż przedsię­
wzięte przez p. Flandin zada­
nia napotykałyby na znaczne 
trudności. Z tego też względu, 
dla ułatwienia p. Marszałkowi 
kierowanie dalszymi rokowania­
mi, p. P. E. Flandin zaofiaro­
wał swą dymisję.

W RilRu. wierszach
Kraków. — „Rewja Warsza 

wska” wystąpiła w Krakowie 
w sali Starego Teatru. M. inn. 
występowali Halina Kamieńska, 
Barbara Kóstrzewska, Janina 
Romanówna, Mariusz Muszyń­
ski, Kazimierz Szubert j Leon 
Wyrwiez.

. W
Chicago. — Zmarł tu p. Salo­

mon Lewinson, autor układu 
Briaud — Kellogg, który miał 
postawić ,wojnę poza prawem”

Warszawa. — „Warschauer 
Zeitung” donosi, że 12-letni chło 
piec został stracony za to, że 
.próbował wywołać rewolucję“ 
— jak hrzmiał wyrok.

r»* w

Madryt. — Nowa ustawa o 
ochronie ludności przewiduje

ciężkie kary za spędzanie pło­
du, lub próby dokonania tego 
przestępstwa.

***
Kielce. — Złoża węgla bru­

natnego odkryto we wsi Cho- 
mentów w powiecie jędrzejow­
skim.

*
Genewa. — Komisariat dla 

internowanych w Szwajcarii 
wydał znaczek pocztowy inter­
nowania” oraz karty poczto­
we, według specjalnych rysun­
ków wykonanych na konkurs 
przez artystów z obozów pol­
skich i Francuskich.

Helsinki. —- Wobec trudno­
ści aprowizacyjnych, rząd fiń­
ski nakazał rejestrację i rekwi 
zycję wszystkich zbiorów: zbo­
ża, nasipn i paszy.
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TO i OWO
Podczas jednej z podróży po 

ośrodkach emigracji polskiej 
na południu Francji powiedział 
mi' jeden z czytelników nasze­
go pisma:

Dziesięć lat mieszkam we 
Francji. Obcuję towarzysko, 
o ile czas mi na to pozwala z 
Francuzami. Mało wiedzą oni 
o Polsce, to też uważam za obo­
wiązek opowiadania im o na­
szym kraju. Znam i kocham hi 
storię naszą, a statua książka 
„Z dziejów naszych” jest moją 
najbardziej ulubioną i szanowa 
ną przyjaciółką. Przytym jeź­
dziłem do Polski dwa razy w 
ciągu ubiegłego dziesięciolecia 
i widziałem Ją przy pracy. Gdy­
nia i C.O.P. były naszą chlubą 
—, o nich też wiele opowiada­
łem Francuzom...

Rzeczywiście, przeciętny Frań 
cuz więcej wiedział o Kamczat­
ce czy" Przylądku Dobrej Na­
dziei niż o Polakach i Polsce, 
która przez długie wieki cała 
była jedną poezją życia. A jed­
nak przez długie wieki kraje 
zachodnie nie interesowały się 
zupełnie niemal Słowiańszczyz 
ną, a więc i Polską. Mało inte­
resowali się nawet uczeni, a ję­
zyk i literatura słowiańska za­
niedbane były przez obcych 
zupełnie.

Dość wspomnieć, że w Reims, 
gdzie koronowano królów fran­

cuskich, była sławna Ewange- 
Łia pisana, na którą przez wie­
lki przysięgali koronaci. Poda- 
Łie mówi, że książka ta była pi- 
lana ręką św. Hieronima, to 
Beż uważano ją tu za relikwię. 
Łkładała się ona z dwuch częś- 
K, każdej innym choć podob­
nym językiem pisanej,ale żaden, 
z uczonych francuskich nie 
umiał odpowiedzieć jaki to był 
język. Dopiero Piotr Wielki 
podróżując po Europie, gdy 
mu pokazano jako osobliwość 
katedry w Reims, tą ewangelie,, 
odkrył, ku zdumieniu Francu­
zów, że jest to cyrylica, cerkie­
wny alfabet słowiański. Drugi 
tom Ewangelii pisany głagolicą 
„odkrył’4 później jakiś podróżu 
jący turysta angielski.

"Polska była przez długie wic 
ki .,térra incógnita’4, mimo Zło- 
itego Wicku Zygmuntów, mimo, 
że nasza literatura i historia 
miały wielostronne piękności i 
bogactwa obok głębi i dojrza­
łości wiedzy i misji dziejowej. 
Powoli nad Sekwaną i Roda­
nem powstają katedry słowiań 
skie, mnożą się i upowszechnia 
ją tłumaczenia arcydzieł naszej 
literatury. Polska przestaje być 
krajem puszcz i niedźwiedzi, a 
staje się krajem kultury i cywi­
lizacji. Takie o niej ma zdanie 
inteligentna prasa francuska.

Ale do szarych dołów nie do 
tarło tłumaczone słowo pol­
skie. Jednak robotnik, rzemieśl 
nik czy kupiec francuski dziś 
wie i rozumie czym była ta Pol­
ska. Dokonali tej przemiany po 
jęć nasi emigranci, którzy w 
iiajzapadlejszym kącie francu­
skiej ziemi byli, są i będą zaw­
sze, bezimiennymi pionierami 
naszej kultury, a nie narzuco­
ny vice-dygnitarz rozporządza­
jący funduszami, ale nie z wła­
snej szkatuły oraz znany z te­
go że umiał żyć on świetnie w 
i n s ty tuc j ach s u b wen c j ono w a- 
wariych — zbierać krzyże za­
sługi, choć wychodźtwo nie 
nía i nie będzie miało do nie­
go zaufania — bo mu ani jed­
nego franka nie pośle. — Bujać 
to on może tylko niektórych 
nieuświadomionych, że repre­
zentuje kilkadziesiąt tysięcy 
członków, ale odbierzcie mu 
fundusze subwencyjne wów­
czas zobaczymy.

My możemy mieć tylko zau­
fanie do ludzi godnych tego, a 
nie takich, którzy powierzone 
instytucje jak kooperatywę,

Przemówienie p. Churchilla[copiszeprasa?
..............  . Japonia i Stany Zjednoczone...

F i g a r o”:
Londyn, — P, Churchill, bry­

tyjski Prezes Rady Ministrów, 
wygłosił przez radio przemówie­
nie, które podąjemy w stresz­
czeniu.

P. Churchill nakreślił historię 
wypadków ostatnich pięciu mie­
sięcy, przypomniał masowe na­
loty na Wielką Brytanię, a w 
szczególności na Londyn i wiel­
kie miasta i złożył hołd obronie 
cywilnej.

Następnie p. Churchill wyliczył 
sukcesy, uzyskane w Afryce 
przez wojska gen. Wawel] i zaz­
naczył, że akcja ta posiada po­
ważne znaczenie strategiczne.

Wspomniał on też o wizytach 
pp. Wendel! Willkie i Harry 
Hopkins oraz zaznaczył, że moż­
na zupełnie liczyć na te dwie oso­
bistości, a resztę pozostawić 
prez. Roosevelt’owi, Kongreso­
wi i narodowi amerykańskiemu.

„Wojna jednak, — powiedział 
p. Churchill — wchodzi w fazę 
bardziej gwałtowniejszych walk.

Rozpatrując sytuację na Bałka­
nach, p. Churchill potwierdził, 
że Niemcy panują na Węgrzech 
i w Rumunii i kontrolują wszyst- 
k ie lotniska. Przygotowują się 
oni do najazdu na Bułgarię lub 
do przejścia przez ten kraj.

„Wojna będzie się toczyć na 
oceanach i w powietrzu, lecz 
przede wszystkim na wyspach 
brytyjskich.

Prezes brytyjskiej Rady Mini­
strów pokłada całkowite zaufa­
nie w obietnice pomocy ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych.

W tym roku, ani w przyszłym, 
ani w żadnym innym, nie po­
trzeba nam bohaterskich żołnie­
rzy amerykańskich, lecz potrze-. 
ba olbrzymiej ilości sprzętu wo- ’

T ransatlantyckie 
loty motyli

W miejscowości Rothamsted 
w Anglii znajduje się stacja do­
świadczalna. Uczeni, którzy tu 
pracują, obserwują życie owa­
dów i ich wpływ na rozwój roś­
linności. W ciągu ostatnich kilku 
lat badacze dokonali szeregu 
rewelacyjnych odkryć, podwa­
żając zasady, które dotychczas 
aczkolwiek notorycznie znane, 
nie były jednak prawdziwe.

Tak więc naprzykład, obalono 
twierdzenie o krótkotrwałym ży­
wocie motyli, który trwa tylko 
jeden dzień. Wręcz przeciwnie, 
ustalono, iż motyle żyją bardzo 
długo i mogą się poszczycić re­
kordami większymi niż ptaki i 
zwierzęta.

Motyle, podobnie jak wiele in­
nych ptaków’ wędrownych, do­
konywają lotów wędrownych na 
przestrzeni wielu kilometrów. 1 
Niedawno rosyjscy badacze usta­
lili, że motyle w ciągu kilku dni 
przebywają niezmierzone prze­
strzenie. Obecnie uczeni angiel­
scy stwierdzili niezbicie, że wie­
le motyli, które znajdują się w 
Europie, przybywa do nas z Pół­
nocnej Afryki.

POWAŻNY WYPADEK 
SAMOLOTOWY W JAPONII

Tokio. — Komunikat Mini­
sterstwa Marynarki donosi, że 
na szczycie Hwangyangskau w 
prowincji Konantung zostały 
odnalezione szczątki samolotu 
który wiózł admirała Barou 
Mineo Osumi. kontradmirała 
Hikojiro Suga i czterech innych 
oficerów floty japońskiej.

Wszyscy pasażerowie samolo 
tu zostali zabici.

Admirał Osumi był długi 
czas japońskim attache mor­
skim w Paryżu. Był on dwa ra­
zy ministrem Marynarki.

KARTKI NA OBUWIE 
W LUBELSKIM

Kraków. — Karty zaopatrze­
nia na materiały włókiennicze
i obuwie dla Niemców i Volks- 
deutschów wprowadzono w dy
strykcie lubelskim. Konsumen­
tom niemieckim władze zaleca­
ją daleko posuniętą oględność 
przy żądaniach o wystawienie 
tych kart. Każdy Niemiec w cią 
gu roku może wystąpić z wnio­
skiem o przydział dwóch par 
półbucików luli bucików sznu.ro

jęcie, brała się do drugiego z ja* 
kąś niepokonaną zaciętością, 
której nic osłabić nic mogło.

Trafiały się jednak dni, w 
których nie mogła nie tylko io- 
bić, ale nawet chodzić. Wtedy 
kładła się na tapczan i czytała 
przysłaną jej książeczkę, albo 
zamknąwszy oczy — marzyła.

1 rudno byłoby poznać w 
niej ową niegdyś wesołą i sźęzę 
śliwką Anielkę: Pożółkła i schu­
dła. Włosy, drapane połama­
nym grzebieniem i źle splatą- 
ne, jeżyły się i motały. Jedyna, 
niegdyś różowa sukienka, stra­
ciła barwę. Pończoszki, które 
jej ciotka przysłała, były za du 
że. Buciki darły się. Było to 
dziecko zawsze piękne, ale bar 
dzo wynędzniałe i obdarte.

Nawet ojciec, gdyby zoba- 
czył ją w tym stanie, zapłakał­
by nad nią.

Współcześnie z upadkiem sił 
fizycznych duch jej potężnie 
rozwijał. Przybywało jej myśli 
i uczuć

(Ciąg dalszy nastąpi)

Motyle te docierają nawet do 
Szwecji. Ustalono, iż motyle, 
które rodzą się w Niemczech, cmi 

związki i inne — doprowadzili 
do bankructwa, a dziś chcą u- 
chodzić za naszych przedstawi­
cieli.

Broni on, ale tylko tego, kto 
mu płaci za nieróbstwo. — 
Czas dziś z tym pseudo narzu­
conym reprezentantem emigra­
cji skończyć i oczyścić pole pra­
cy humanitarnej z niepotrzeb­
nego «chwastu. 

jennego i statków transporto­
wych.

P. Churchill ma całkowite 
zaufanie do floty wojennej i lot­
nictwa. marynarki handlowej i 
robotników.
„Wielka Brytania — powiedział 

on — jest obecnie silniejszą niż 
była w lipcu, sierpniu i wrześniu 
ub. roku.

„Mant przede wszystkim wia­
rę. że zwyciężymy, lub zginie­
my.

„N ieprzyjaciel przygotowuje 
metodyczny atak, wie on, że aby 
wygrać wojnę, trzeba pokonać 
Anglię”.

P. Churchill w zakończeniu 
złożył hołd prez. Roosevelt’owi 
i zacytował wyjątki z listu, któ­
ry wysłał do prezydenta Stanóvx 
Zjednoczonych w odpowiedzi na 
jego list, wręczony przez p. Will­
kie”.

„Dajcie nam narzędzi, a my 
wykonamy robotę”,

Trochę humoru
Łapówka

Matka do synka : — Dlaczego, 
wiedząc o tym, że służąca Ma­
rysia stłukła wazę, nie powie­
działeś mi o tym ?

— Bo Marysia za milczenie da­
ła mi łapówkę.

— Jaką ?
— Obiecała, że przez trzy dni 

nie będzie mnie myła.
Dywersant

W zaciemnionym mieście.
— To napewno jakiś dywer- 

sant ?
— Po czym to sądzisz ?
— Hoduje robaczki święto­

jańskie...

grują do sąsiednich krajów, jak 
Szwecji, Francji, Anglii, a nawet 
do Włoch- Prawdziwą sensację 
wywołało odkrycie, iż pewien ga­
tunek motyli, rok rocznie poja­
wiający się w Anglii, wogóle nie 
rozwija się na terenie Wielkiej 
Brytanii. Rodzi się on w Stanach 
Zjednoczonych, skąd podejmuje 
gigantyczne loty transatlantyc­
kie, docierając w ciągu kilku lub 
kilkunastu dni do Europy. Jest 
to wyczyn rekordowy.

Uczeni nie ustalili jeszcze do­
tychczas, w jaki sposób tak deli­
katny owad jest w stanie bez po­
żywienia przelecieć kilka tysię­
cy kilometrów ponad falami 
Oceanu, nie odpocząwszy przy* 
tem na chwilę.

Z pośród innych ciekawych 
odkryć należy wymienić reago­
wanie niektórych owadów na 
światło. Naprzykład ćmy nie zno­
szą światła księżycowego. Czują 
przed nim paniczny strach i kry- 
ją się przed nim. Wystawione ha 
działanie światła księżyca zacho­
wują się jak lunatycy.

Wszystkie te ciekawe rezulta­
ty, osiągnięte zostały zupełnie 
przypadkowo. Uczeni bowiem 
prowadzący badania naukowe 
nad owadami, dążą przede 
wszystkim nie do ustalenia spo­
sobu rozwoju owadów, ale do 
ustalenia metod ich zwalczania. 
Owady wyrządzają gospodar­
stwu angielskiemu olbrzymie 
szkody.

Laik nie jest w stanie zdać so­
bie sprawy jak olbrzymia ilość 
owadów znajduje się na kuli 
ziemskiej. Dość powiedzieć, że 
na przestrzeni 100 metr, kwa­
dratowych stwierdzono obec­
ność 106 milionów owadów'.

„Do najbardziej pilnych us­
ług, jakich Wielka Brytania 
może zażądać od Stanów Zje­
dnoczonych jest napewno to, 
by Amerykanie zajęli się kon­
trolą dróg morskich, ochroną 
transportów i strażowaniem na 
ważnych drogach i węzłach 
komunikacyjnych na. Oceanach 
Spokojnym i Indyjskim- Żąda­
nie takie, zapewne .byłoby po­
parte tym argumentem, że 
wspomniane strefy morskie 
są ważnymi drogami dla zao­
patrywania w surowce oraz 
wywozu towarów — tak dla 
Wielkiej Brytanii, jak i dla Sta 
nów Zjednoczonych. W ten 
sposób znaczne siły brytyjskie 
zostałyby zwolnione z tych waż 
nych placówek i mogłyby dzia­
łać na innych terenach. W tym 
wypadku, możnaby się spodzie­
wać, iż Japonia nie pozostała­
by bezczynną, ale trudno prze­
widzieć. w jakiej formie wyra­
ziłaby sic jej ewentualna inter­
wencja”.
Syndykaliści

w Radzie Narodowej...
,,P e t i t J o u r n a l4’:
„Szesnastu najbardziej czyn­

nych członków syndykatów to 
botniczych zostało wybranych 
przez Szefa Państwa na człon­
ków Bady Narodowej. Repre­
zentują oni 3 kierunki syndyka 
lów francuskich: Generalną 
Konfederację P/yiey (CGT), 
Konfederację Pracowników 
Chrześcijańskich oraz Społecz­
ną Konfederację Pracy. Tak 
więc Rada Narodowa tworzy 
nielylko jedność myśli politycz- 
cznej, lecz zapoczątkowuje, 
również niezbędni/ program je 
dności robotniczej. Jedność ta 
jest czysto wewnętrzna, bo­
wiem syndykaty zachowują 
właściwe sobie oblicze i włas­
ną osobowość. Zdaje się. że. na­
reszcie weszliśmy na właściwą 
drogę. Zachowując różnorodne 
swe oblicze, jedność bowiem 
nie oznacza „zgleichszaltowa- 
niac’. Syndykałizm francuski 
został, jako całość, wciągnięty 
do ogólnego programu postę­

pu społecznego i organizacji za 
wodo we. j. Robotnicy i pracow­
nicy, zgrupowani w tych * i * 3 * kie­
runkach, reprezentowanych w 
Radzie Narodowej, oczekują od 
swych przedstawicieli głębokie 
go zrozumienia szerokich pogłą 
dów bezinteresoypiośei, która 
uczyniłaby z tego Zgromadze­
nia przykład zgody społecznej 
i gorącego oddania się sprawie 
publicznej”.

Korespondencja z Poznania
W k<H=cspondencji z Poznania 

„National Zeitung” (Essen) oma­
wia kwestię „zwrócenia Rzeszy i 
narodowi niemieckiemu” tych 
elementów ludnościowych na 
Wschodzie, które — zdaniem 
dziennika — muszą być zaliczo­
ne do Niemców czystej krwi, jak­
kolwiek nie zawsze używają ję­
zyka niemieckiego. Dziennik 
przytacza kilka przykładów wy­
szukania w różnych zakątkach 
grup ludności, przyznających się 
do niemczyzny, chociaż używają­
cych albo bardzo zepsutego 
dialektu niemieckiego, albo też 
mówiących tylko po polsku.

„Nie zawsze jednak — pisze 
dziennik — rzecz ma się tak pro­
sto. Z wypadkiem zapomnienia 
o swojej niemczyźnie spotkano 
się między innymi w okolicach 
Poznania, gdzie potomkowie o- 
sadników niemieckich z przed 
200 lat zupełnie zapomnieli o 
swym pochodzeniu i używają 
wyłącznie polskiego języka. Licz­
ba takich wypadków — jak pisze. 
„National Zeitung” — jest wiel­
ka na całym Wschodzie. Nale­
ży więc dbać o to, by nie marno­
wała się ani kropla krwi nie­
mieckiej i aby niemożliwe było

GZ Głosy^zytelnikó w _z
Na naszym uchodźtwie, a 

może ściślej na emigracji, za­
panował dziwny stan odrętwie­
nia. Korzystając z pory roku i 
resztki pieniędzy, niektórzy 
włóczą się. poprostu od miasta 
do miasta, od skupiska jednego 
do drugiego. Co robić! to jedy­
ne pytanie ciśnie się na usta. Ci 
co pracują są rnniejwięcej wol­
ni od zmory bezczynności. Ale 
ci inni wytykają stare i nowe 
grzechy, bo nie danem im jest 
dziurę prawdziwą odkryć. Ten 
stan trwa od miesięcy i trwać 
jeszcze może długie miesiące i 
naprawdę należało by poszu­
kać lekarstwcl. Nie mówiąc w 
tej chwili o grzechach, słusz­
nych czy nie, naszych przywód­
ców o normalnej czy nie opie­
ce i jej atmosferze; czy nie war­
to by znaleźć lekarstwo na nu­
dy panujące i ukraść trochę 
czasu rozmyślaniom i zmar­
twieniom. Dziś winniśmy spoj­
rzeć światu w twarz, ocenić co 
zrobiono, co robią inni, a co my 
w tych nawet specyficznych wa­
runkach zrobić potrafimy. I tak 
może byśmy nie dopuścili przez 
różne, środki do wprowadzania 
nieporozumień pomiędzy żoł­
nierzem i oficerem, gdyż nie­
którzy chcą, aby to zaistniało. 
Chyba nie należy tłumaczyć po­
trzeby tego działania. A może 
zajęli byśmy się. więcej tymi, co 
ze swej lub nie ze swej winy sie­
dzą tam, gdzie nie należy dlate­
go, że ci klórzAj powinni, nie 
znaleźli w porę wspólnego języ­
ka z władzami miejscowymi. O 
ich sytuacji sądzę, że też nie 
muszę specjalnie dużo pisać, 
może, niejeden z nas znalazł się 
kiedyś w obawie, to niech so­
bie przypomni tę chwilę i po­
myśli o innych. A wreszcie zaj- 
mijmy się samymi skupiskami. 
Są środowiska, gdzie myśl na­
sza kwitnie, gdzie jeden przez 
drugiego clice być większym i 
rozwiązać kwestię przyszłości, 
stworzyć podstawy do normal­
nego rozwoju. Ale my wszędzie 
mamy bohaterów, geniuszów, a 
gdzież miejsce na szaraka, na 
człowieka, który myśli, że 

wanych. W tymże okresie cza­
su można otrzymać najwyżej 3 
karty na pod żelowanie« obuwia. 
Rozporządzenie, nie wspomina 
o zapotrzebowaniu innych ka- 
tegoryj ludności. 

to, co się przytrafiło niedawno 
kilku „Volksgenossen” w pew­
nej małej wiosce ziemi nad War­
tą :

„Gdy szli uliczką wiejską, spot­
kali grupę jasnowłosych chłop­
ców. Jeden z „Volksgenossen” 
zagadnął pierwszego chłopca i 
— wznosząc rękę do „powitania 
niemieckiego” — zapytał go o 
dalszą drogę. „Na to twarz chłop­
ca pociemniała a z jego ust pa­
da twarda odpowiedź: — „Je­
stem Polak”! Następnie odwra­
ca się niemo, a jego koledzy idą 
za nim” . ..

Dla gosposi
Befsztyk bez tłuszczu

Na ogniu ułożyć pustą patel­
nię i dobrze ogrzać. Następnie 
ułożyć przygotowane befsztyki 
i piec, odwracając bardzo często, 
aby się nie przypaliły, osolić i po­
dać na stół, posypując drobno 
siekaną pietruszką.

Przyrządzone w ten ekonomi­
czny sposób befsztyki będą do­
brze wysmażone i zachowują 
cały swój sok.

p o <ls l a w ą w s z y s t k i c h 
reform m. a s i b y ć w o l a 
n a r o d u i strzępy tego na­
rodu trzeba pielęgnować.

A jak my pielęgnujemy te 
strzępy? Zastanówmy się i le­
piej z odpowiedzią zaczekaj­
my. Ale przed odpowiedzią 
zmieńmy taktykę, porzućmy 
stare naleciałości i wielkości i 
idźmy tam, gdzie, są tacy którzy 
łakną słowa mądrego, kawałka 
odczytu, jakiejś imprezy, a nie 
duśmy się w swych hotelach i w 
cogodzinnych odczytach. Cała 
rzesza naszego uchodżtwa nie 
ma programu. Cała la rzesza to 
ziemia niezorana, na której już 
zaczynają pojawiać się kąkole. 
A musimy zapamiętać, że. 
chwast ma to do siebie, że jesl 
bardziej urodzajny j trudno da 
jący się wykorzenić. Mężowie 
stanu, panie / my wszyscy mło­
dzi, weźmy się za rękę, i prowa­
dźmy póki jeszcze czas i nie daj 
my się straszyć zamykaniem, 
gdyż lak uchodźtwą jak i wy­
chodźtwo ma napeiyno duszę i 
myśl i jeszcze jak kryształowe.

HANDEL 
NIEMIECKO . TURECKI

Ankara. — Rząd turecki u- 
dzielił pozwolenia na eksport 
4.000 ton roślin olejnych o- 
raz hm i konopi do Niemiec, 
wzainian za dostawy sprzętu 
kolejowego, w ramach umowy 
z lipca 1924 roku.
urzędnicFamerykańscy

NA ŻOŁDZIE MOSKWY ?
Waszyngton. — P. Cox, depu 

towany demokratów z Georgie, 
oświadczył w Komisji do Spraw 
Wewnętrznych w Izbie Repre­
zentantów, że Komitet śledczy 
nad działalnością przeciwame- 
rykańską, którego prezesem 
jest p. Marlin Dies posiada do­
wody, że niektórzy urzędnicy 
amerykańscy otrzymywali 'pie­
niądze z Rosji Sowieckiej.

AMERYKANIE ŻADAJA 
WYSŁANIA ŻYWNOŚCI 

OFIAROM WOJNY
Nowy Jork. — W Chicago, 

pod przewodnictwem p. Hoo­
ver, odbędzie się w dniu 16 lu­
tego olbrzymia manifestacja, 
na której Amerykanie doma­
gać się będą wysłania żywnoś­
ci i lekarstw dla kobiet i dzieci 
— ofiar wojny.

ZŁOTE MYŚLI 
„Chłopi — są to krzemie­

nie, przyrosłe do roli”.
II. Sienkiewicz.

Kącik dla dzieci
Z tamtej strony Wisły

jest kościół w Krakowie » 
W nim święty Stanisław

i polscy królowie. 
Z tamtej strony Wisły 

jest Wandy mogiła, 
Która za swój naród

życie poświęciła.
Płynie Wisła, płynie.

w biegu się nie zwróci $ 
O Wiśle i Wandzie

Krakowiaczek nuci.

NABOŻEŃSTWA 
W DEP. GIRONDE 

MONSEGlfR. — W niedzielę 
dnia 16-go lutego.

LA REOLE. — We wtorek? dnia 
18 lutego o godz. 10-ej.

STE FOY-LA-GRANDE. We 
środę 19-go lutego o g. 10-ej 

W każdej z powyższych miej 
scowości godzinę przed nabo­
żeństwem — spowiedź św.

Wszystkich Rodaków proszę o 
przybycie oraz o powiadomienie 
znajomych.

(—) Ks. Fr. Jagła.

POMOC AMERYKAŃSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA
Waszyngton. — Amerykań­

ski Czerwony Krzyż ogłosił, ż«e 
na pomoc ofiarom wojny wy­
dał w różnych krajach 12 mi­
lionów 339 tys. 501 doi. am„ a 
pieniądze te zostały przesłane,
jak następuje:
Belgijezycy ............. 57.050
Kanadyjczycy ....— 68.82(1
Chińczycy .............. 303.068
Finowie .................. 1.827.407
Francuzi ................. 1 745,837
Anglicy ................. 7.261.189
Holendrzy .............. 25.000
Norwegowie .......... 45.700
Polacw ................. 1,006.130
Szwedzi ................. 5.000

Po przystąpieniu Włochów 
do wojny i zamknięciu Morza 
Śródziemnego dla amerykań­
skiej żeglugi, wysyłanie bezpo­
średniej pomocy ofiarom woj­
ny w Polsce, zostało wstrzyma 
ne. Pewna pomoc jest udziela­
na polskim uchodźcom w in­
nych krajach, nicokupowanych 
prz-ez Niemcy za pomocą Mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenia nale­

ży przesyłać równocześnie z jegc 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
punktowe to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL : Anhb s — o- 

środek wekowania fizyczne­
go — Polowanie na jaguary 
— Port normandzki Honfleur 
— Rysunek kolorowy.

PATHe - PALACE : Nadzieje. 
ROYAL : Poj-anek.

POSZUKIWANIA
1ABOROWSKI Franciszek 

zamieszkały w Charbonnier-łes- 
Mines Nr 60 (Puy de Dome), po. 
szokuje zięcia Lencznera Józefa, 
pracującego przed wojną w Jou* 
dreville — (Meurthe et Moseł* 
Ie)- ___________ (254).

Kolegów MACIAGA Czesła­
wa. PASZKIEWICZA Stanisia* 

SOSNIEN.IA Stanisława, 
KIEŁBASĘ Bolesława, poszuku­
je Oczachowski Bolesław —— Hó. 
tel de la Poste — Voiron (Ise* 
ie). (256)...
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ALEKSANDER GŁOWACKI
'  Zlllllffltil!,lllllllllllllll!l!lli. ■.

Anielka
s ■

(Ciąg dalszy)
— Nie płacz, Józiu! — rzekła 

Anielka. — Przecie Szmul czę­
sto z domu wyjeżdża i zawsze 
wraca wesoły.

Karbowy zsadził Józia i A- 
nielkę z wozu.

—■ Za kilka dni będziemy 
znowu z marną — mówiła A- 
nielka. >— My tu zostajemy z 
karbowymi, ze swoimi... Mama 
także nie jest przecie sama, tyl­
ko Szmul z nią. Nikomu nie 
stanie się nic złego. Szmul. nam 
wszystko Opowie o mamie, a 
mamie o nas...

Pani pożegnała dzieci i kar­
bowych, Szmul zaciął konie. 
Chwilę jeszcze biegła za wozem 
Anielka, później stanęli oboje z 

Józiem, wyciągając ręce do 
matki.

Droga przez las z początku 
szła prosto.

Patrzeli oboje na wóz, a mat­
ka na nich. Potem Szmul skrę­
cił.
Karbowa już poszła ku domo­

wi, karbowy został.
•— Chodźta, panicze! — rzeki. 

■— Pobiegajcie se po lesie i na­
zbierajcie jagód. Będzie wam 
weselej..

Dzieci usłuchały go. Karboy 
wy porobił im pudełka z kory i 
oprowadzał po miejscach, gdzie 
rosły jagody czarne i poziomki ■ 
w wielkiej obfitości. Pokazał 
im też dużego dzięcioła, który 
kłuł w spróchniałą gałąź, aby 
wystraszyć, robaki, a później 
wiewiórkę siedzącą, na szczycie 
sosny, która obierała młode 
szyszki.

Oglądali także wielkie mro­
wiska, paproć- której kwiat da* 
je ludziom wiedzę o ukrytych 
skarbach, i leżeli na mchu. A- 
hielka mniej tęskniła. a Józio 
był zupełnie wesoły na tym spa­
cerze. Umówili się z karbowym, 
że gdy mama będzie wracała. 

wyjdą jej naprzeciw z jagoda­
mi.

O, jakaż to uciecha będzie!
ROZDZIAŁ XIV

Smutne dni
Nazajutrz przed wieczorem 

wrócił Szmul. Przywiózł pa­
pier, atrament i pióra do pisa­
nia listów, elementarz dla Józia 
i jakąś starą książkę z powiast­
kami i poezjami dla Anielki. 0- 
prócz tego .chkba, ciasteczek i 
innych drobiazgów.

Mama nie pisała. Kazała tyl­
ko zawiadomić dzieci, że jest 
trochę, zmęczona, i upomnieć 
je, aby cierpliwie oczekiwały 
na jej powrót., •

Szmul od siebie powiedział 
Anielce ną pociechę, że będzie 
wszystko dobrze. Wyjeżdżając, 
jednak, skręcił na pole do kar­
bowego.

—- Jakże tam. szćzęśliwieśta 
dojechali? spytał chłop.

— Niech Bóg broni, co ,ją mią 
łem za heć£! — odpdrł Szmul- 

Pani przez ęałą drogę śmia* 
ła się, płakała i mdlała, a w 
mięścić, to ledwieśmy ją z bry­
ki zdjęli. Ja w chałupie pić nie 
mówiłem, bo pani zaklęła mnie, 

ażeby się o tern dzieci nie do­
wiedziały.

Ghłop pokiwał głową i obie­
cał, że milczeć będzie nawet 
przed żoną.
. I znowu płynęły dni, podob­
ne jedne do drugich. Karbowy | 
kosił trawę, karbowa kręciła i 
się. około bydła i nosiła mężo­
wi jeść w pole. Dzieci z tego 
powodu siedziały same prawie 
po całych dniach.

Anielka chciała z początku 
uczyć braciszka abecadła. Ale 
Józio, który coraz bardziej za­
pomniał o swojem osłabieniu, 
wołał biegać i bawić się, niż 
ślęczeć nad książką.

Dziwna rzecz, dziecku temu 
lepiej służyło zabójcze powie- I 
trze bagni.sk przy ruchu i pro­
stych potrawach, aniżeli ciągłe 
siedzenie j lekarstwa w domu. 
Zaczął nawet nabierać cery 
zdrowszej.

Anielka jednak była chora. 
Już same wyziewy tutejsze mo­
gły podkopać jej zdimwje, a cóż 
dopiero, gdy z wpływem ich 

połączyła się tęsknota, na któ­
rą nie było lekarstwa! Delikat­
ny kwiat w atmosferze nędzy,

smutku i ciągłych wstrzaśnień. 
poczynał się warzyć.

Choroba jej nie miała żad­
nych gwałtownych symptom-i- 
tów. Była to bardzo lekka, ale 
nieustająca gorączka. Czasami 
miewała Anielka jjrzechodnie- 
dreszcze i ból głowy, czuła upa 
dek sił, ale to jej nie przestra­
szało, ponieważ niekiedy zno­
wu czuła się silną, jak nigdy.

Karbowy i jego żona, patrząc 
na Anielkę, widzieli, że prawie 
co kilka dni staje się mizerniej­
szą. Była blada jak kreda, nie­
kiedy z odcieniem żółtawym ; 
usta jej robiły sfic blado-różo- 
we, a czasem zupełnie traciły 
barwę. Palce rąk miała pół 
przeźroczyste, oczy — niebies­
kie. Chwilami znowu twarz, jej 
oblewał silny rumieniec, oczy 
stawały się cieinno-szafirowe, 
usta karminowe. Lubiła wtedy 
biegać, chciała koniecznie coś 
robić, była weselsza i mówiła 
dużo.

W takich chwilach karbowa 
myślała, źe są to obiawy mocne 
go zdrowia, które zataiło się w 
Anielce przed smutkiem. Alę 
mąż jej więcej obawiał sie tych 
r u n i i e ń c ó w. niż b 1 a d ości.

Józio często mówił o matce, 
niecierpliwił się, że nie wraca, 
i płakał. Anielka wówczas sta­
rała się zwrócić jego uwagę na 
inny przedmiot, sama zaś nie 
wspominała przy nim o matce 
nigdy. Tylko raz późnym wie­
czorem. gdy już karbowa, u- 
kończywszy roboty, siadła na 
progu, mówiąc pacierze, Aniel­
ka, zająwszy miejsce obok 
niej, położyła głowę na jej ko­
lanach i płakała po cichm

Tymczasem, choć- już ty­
dzień upłynął, ani matki, ani 
wiadomości od niej nie było. 
Nawet Szmul nie pokazywał 
się.

Częścią z potrzeby, częścią 
dla zapełnienia czasu. Anielka 
ile sił jej starczyło, wykonywa­
ła rozmaite prace. Zapalała 
ogień i gotowała w dwu 
garnkach obiad dla -wszystkich, 
najczęściej kartofle i kaszę. No 
siła wodę ze studni. Karmiła 
krowy, woły i drób. Usiłowała 
prać bieliznę Józiowi i sobie, 
co jej szło najciężej i udawało 
się najgorzej. Napróżno karbo­
wa. widząc, że prace podobne 
męczą Anielkę, nie pozwalała 
jej na. to. Rzuciwszy jedno za­
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